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Ocean 
napędza 
turbiny 


JAPONIA (PAP). Japonia, któ- 
ranie ma złóż węgla, ropy i gazu 
ziemnego,w oryginalny sposób 
zaczyna przezwyciężać trud- 
ności kryzysu energetycznego. 
Inżynierowie z Centrum Badań 
i Techniki Morskiej opracowali 
projekt elektrowni, w skład któ- 
rej wchodzi ogromna boja o wy- 
miarach: długość — 350 metrów, 
szerokość 20 metrów i wyso- 
kość — 10 metrów. Zakotwiczo- 
ny w wodzie równoległościan 
jest otwarty w kierunku pełnego 
morza. Fala uderzająca w boję 
wprawia w ruch tłoki, te zaś 
sprężając powietrze poruszają 
lurbogeneratory. Taka elek- 
trownia może osiągnąć moc 
dziesięciu tysięcy KW pod wa- 
runkiem, że fale stumetrowej 
długości będą wysokie na trzy 
metry. U brzegów Japonii takie 
fale występują przez 150 dni 
w roku. (mat) 


WIAT 
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Sportowa zima w mojej miejscowości 


ZBUCZYN (SSI). Nie wyobraża- 
my sobie zimy bez sportu. Często 
wprawdzie brak śniegu i lodu, alei na 
to znajdujemy radę. Urządzamy bieg 
po zdrowie, który wśród mieszkań- 
ców Zbuczyna stał się już bardzo 
popularny, a także erganizujemy za- 
wody w ringo, kręgle i turnieje tenisa 


stołowego. 
Krystyna Rosińska 


Nie tylko 
na Śniegu 
I lotzie 


Komputer regulatorem ruchu 


ZIELONA FALA 


DLA ŁODZI 


(PAP). W Łodzi — mieście o sta- 
rej, gęstej zabudowie, zaczyna się 
przezwyciężać trudności komuni- 
kacyjne. Pierwszym krokiem w tym 
kierunku jest uruchomienie „zielo- 
nej fali" —systemu płynnego ruchu 
regulowanego przez elektroniczną 
sygnalizację uliczną. Do urządze- 
nia można podłączać 24 grupy sy- 
gnalizatorów świetlnych regulują- 
cych ruch tramwajowy, samocho- 


dowy i pieszy. 5 skrzyżowań połą- 
czonych siecią kablową tworzy 
„zieloną falę”. Pełną płynność 
ruchu na trasie dają instalowane 
tablice wyświetlające prędkość, 
z jaką pojazd trafi na zielone świat- 
ło. W przyszłości mini-centrale 
płynnego sterowania rozszerzą 
„zieloną falę" na cały obszar mias- 
ta. (mat) 


Kia DZY RSW A M Leki 10800 


STARACHOWICE (HSI). Z ini- 
cjatywy Szczepu im. Szarych 
Szeregów w Starachowicach 
zorganizowany został jesienią 
konkurs rzeźbiarski. Przystąpiło 
do niego 23 harcerzy, którzy 
wykonywali swoje konkursowe 


_ prace przez 2 miesiące. Zapre- 


zentowano je następnie na 
otwartej w harcówce wysta- 
wie. W skład Komisji Konkurso- 
wej weszli ludowi rzeźbiarze 
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szawie. 


MOSKWA | 
W... 
DZAWIE 


Przyrząd do pomiaru gęs- 
tości atomów. Model urządze- 
nia do przyspieszania ruchu 
cząsteczek plazmy. Sztuczne 
diamenty... Oto tylko niektóre 
eskponaty zgromadzone w sa- 
lach warszawskiego PKiN ilus- 
trujące najnowsze osiągnięcia 
nauki i przemysłu radzieckie- 
go. Wystawa ,„Moskwa — stoli- 
ca ZSRR” to tylko jeden z ele- 
mentów trwających od 17 sty- 
cznia Dni Moskwy w War- 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WAR- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Z dłutem w ręku 


Starachowickiego Środowiska 
Twórczego, a jury obradowało 
pod przewodnictwem pana Le- 
szka Celucha. Za najlepsze 
uznano prace Pawła Plaka z 10 
SDH oraz Grzegorza Bielejca 
i Marka Myśliwskiego z 11 SDH. 
Zwycięzcy otrzymali pamiątko- 


we dyplomy oraz zestawy na- 
rzędzi rzeźbiarskich. Dodatko 
wą nagrodą była wycieczka do 
Warszawy, zorganizowana 
przez Harcerski Młodzieżowy 
Dom Kultury 


Urszula Łuczyńska 


WARSZAWA [PAl). Historycy tech 
niki roztaczają opiekę nad muzeami 
eksponującymi dawną polską techni 
kę. Do nich należy m. in. częstochow 
skie muzeum kopalnictwa rud żelaza. 
W Strzybnicy k/Tarnowskich Gór po- 
wstaje skansen hutniczy, w Duszni- 
kach — dostosowana do celów muzeal- 
nych stara papiernia posiada jedyne 
w kraju Muzeum Papiernictwa. Łódz 
kie Muzeum Włókiennictwa jest jedy- 
nym w świecie posiadaczem zbioru 
wzorów tkanin przemysłowych. We 
necja w woj. bydgoskim szczyci się 
swoim muzeum kolejek wąskotoro- 
wych z XIX wieku, łącznie ze staroś- 
wieckim bufetem kolejowym. (dr) 


Fot. J. Kowalkowski 


zy 
Dziś przedstawiamy: 


Republika 


MALI 


„Będzie nie najgorzej, jeżeli skoń- 
czy się susza i zacznie normalnie pa- 
dać. Będzie jednak źle, jeśli się rozpa- 
da, bo wtedy nadleci mucha tse-tse” 
— to pesymistyczne stwierdzenie jed- 
nego z młodych Malijczyków bodaj 
najlepiej oddaje sytuację w. jakićj 
znajduje się jego ojczyzna. Mali nale- 
ży bowiem do krajów, którym los nie 
ofiarował w darze wielkich bogactw 
naturalnych. A nawet te, które są — 
rudy żelaza, manganu, boksytów 
i fosforytów — eksploatuje się w mini- 
malnym stopniu. Nie stać bowiem 
gospodarki na kosztowne inwestycje. 


Fatalną sytuację ekonomiczną kra- 
ju, ubóstwo jego mieszkańców pogłę- 
biła katastrofalna susza, która nie- 
przerwanie trwała przez 7 ostatnich 
lat. Mimo międzynarodowej akcji po- 
mocy zmarły tysiące osób, prawie 
© połowę zmniejszyła się produkcja 
żywności, a pogłowie bydła w niektó- 
rych rejonach spadło o prawie 80 
proc. 


Republika Mali, należąca do grupy 
najuboższych krajów świata (w 1974 
r. roczny dochód na jednego miesz- 
kańca nie przekraczał 80 dolarów), 
przystąpiła obecnie do wykonania 5- 
letniego planu ekonomicznego. Prze- 
widuje się w nim przede wszystkim 
rozwój rolnictwa — licząca 6 milionów 
mieszkańców republika sprowadza 
z zagranicy 85 proc. artykułów żyw- 
nościowych. W projekcie są także 
budowy zakładów przemysłowych, 
m.in. fabryk materiałów budowla- 
nych, produktów chemicznych, arty- 
kułów spożywczych i tekstylnych. 
Planuje się rozszerzenie poszukiwań 
bogactw naturalnych, głównie ropy 
naftowej. Wspólnie z Senegalem 
i Mauretanią przystąpiono do zago- 
spodarowania rzeki Senegal. Powsta- 
nie m.in. zapora w Manantali; umoż- 
liwi to nawodnienie około 200 tys. 
hektarów nieużytków. 


Władzę w republice Mali, kraju 
niemal czterokrotnie większym od 
Polski (1,2 min km”), sprawują woj- 
skowi. Prezydentem jest pułkownik 
Moussa Traore. Stał on na czele 
Wojskowego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który. w roku 1968 do- 
konał zamachu stanu. Wojskowi do- 
konali zmiany konstytucji, a ostatnio 
zapowiedzieli, że powrót do rządów 
cywilnych dokonany zostanie w ciągu 
najbliższych 5 lat. 


Stolicą republiki Mali jest Bamako 
(200 tys. mieszkańców). Mali, które- 
go historia sięga IV wieku, odzyskało 
niepodległość w roku 1960, po 62 
latach francuskiego panowania kolo- 
nialnego. (kp) 
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ajliczniejsze w na- 

szej historii pokole- 

nie Polaków zwane 

krótko „„wyżem de- 
mograficznym”, spędza sporo 
czasu nad książeczkami PKO, 
nerwowo wyliczając ile jeszcze 
brak. Pisze podania, zabiega 
© poparcia, wizytuje odnośnych 
prezesów, a przede wszystkim... 
czeka, Czeka na mieszkanie. Zre- 
sztą nie tylko oni, czekają też ich 
rodzice, młodsze rodzeństwo 
i bardzo często, niczemu nie win- 
ne trzecie pokolenie - niemowla- 
ki, _ „najważniejsze” osoby 
w przepełnionym mieszkaniu. 


Nic więc dziwnego, że budowni- 
ctwo mieszkaniowe jest obok zao- 
patrzenia rynku, jednym z najczęś- 
ciej omawianych tematów i to za- 
równo w rodzinnym gronie, jak 
i na wszystkich szczeblach władz. 
W tym drugim przypadku, efek- 
tem rozmów i dyskusji są konkret- 
ne uchwały wytyczające kierunki 


„rozwoju i zadania budownictwa. 


Decyzje te muszą godzić dwie 
sprawy nie będące ze sobą w sprze- 
czności, ale konkurujące — współ- 
zawodniczące, a także od siebie 
zależne: budownictwo mieszka- 
niowe i budownictwo przemysło- 
we. Jak dużo zbudowano nowych 
fabryk w minionym pięcioleciu 
(1971-1975), ile zakładów rozbu- 
dowano i to tak, że czasem z tru- 
dem znajduje się stare budynki, 
wie każdy. Jeśli nie z osobistych 
obserwacji, bo trudno objechać ca- 
ły kraj, to choćby z telewizji. Krót- 
ko rzecz ujmując, przeżyliśmy 
i przeżywamy najszybszy rozwój 
przemysłu w naszych dziejach. Jak 
to się odbiło na budownictwie mie- 
szkaniowym? Oczywiście gdybyś- 
my wznosili mniej fabryk, mogli- 
byśmy budować więcej domów 
mieszkalnych. Tylko za co? Każ- 
dy, kto chce zbudować sobie już 
nawet nie mały domek, ale nawet 
altankę na działce, zanim przystąpi 
do budowy — liczy pieniądze. Tak 
jest i z państwem — buduje Kraj, 
jeśli ma za co. A z czego powstają 
fundusze państwa? Z pracy jego 
obywateli. Rozwinięty, nowoczes- 
ny przemysł to m. in. wyższa wy- 
dajność pracy i jako wynik ostate- 
czny — większe dochody państwa 
i jego obywateli. 


Dawniej do wzniesienia domu 
wystarczyła cegła, drewno, nie- 
wiele metalu i szkło. Dziś... samo 
budownictwo stało się przemy- 
słem, a dla jego potrzeb pracuje 
wiele innych gałęzi przemysłu jak 
np. chemiczny, hutniczy, cemen- 
towy, maszynowy itd. W roku bie- 
żącym pracować będzie w naszym 
kraju 125 fabryk domów! Aż 80 
proc. bloków mieszkalnych, po- 
chodzić będzie właśnie z tych fab- 
ryk. Warto przy tym pamiętać, że 
pierwsza fabryka domów w War- 
szawie na Służewcu, przystąpiła do 
rozruchu bardzo niedawno — 15 
września 1971 r. Właśnie dzięki 
niej i wszystkim, które później po- 
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tak mieszkać nie chcemy... 


ZBURZYĆ 


HOTEL 
„FORUM? 


wstały, można było (mimo ogrom- 
nych inwestycji przemysłowych), 
znacznie zwiększyć ilość oddawa- 
nych społeczeństwu mieszkań: 
w roku 1971 - 110 tysięcy; w 1972 
— 140; w 1973 — 160; w 1974— 190 
iw 1975 — 200 tysięcy. W latach 
1976-80 ma powstać w Polsce pół- 
tora miliona nowych mieszkań, 
a więc średnio 300 tysięcy rocznie! 


CZY SZYBCIEJ 
ZNACZY LEPIEJ? 


Ten, kto czeka na mieszkanie, 
oczywiście odpowiada. na to pyta- 
nie — tak. Ale już pierwsza wypra- 
wa na swoje wymarzone osiedle, 
a później pierwsze próby użytko- 


wania mieszkania, jakże często nie- 
stety zmuszają do zmiany zdania. 
Okazuje się bowiem, że osiedle 
przypomina kilkadziesiąt ciasno 
obok siebie ustawionych giganty- 
cznych pudełek od zapałek, że 
sklepy, punkty usługowe, przed- 
szkole i szkoła, będą gotowe póź- 
niej. Że w mieszkaniu nie zamyka- 
ją się drzwi, podłoga staje dęba, 
kaloryfery grzeją, ale tylko do trze- 
ciego piętra. Gdy pada deszcz, to 
żeby się o tym przekonać, wcale 
nie trzeba wyglądać przez okno, 
wystarczy spojrzeć na sufit i Ścia- 
ny. I wtedy to właśnie na szczęściu 
posiadacza nowego mieszkania, 
powstają „,zacieki”” z niechlujstwa 
i niesolidności wykonawców, a on 
sam dochodzi do wniosku, że szyb- 
ciej znaczy lepiej, ale wcale nie dla 
niego, tylko dla tych, którzy pro- 
jektowali to osiedle i domy, oraz 


dla tych, którzy je zbudowali. Jako 
że jedni i drudzy, wzięli pieniądze 
jak za pracę dobrze wykonaną. 


Ale oprócz niedostatków wyko- 
nawstwa, których przyznać trzeba 
jest coraz mniej, istnieje inne nie 
bezpieczeństwo wynikające z bu 
downictwa przemysłowego: wy 
twarzanie jednakowych elemen 
tów (z których składa się dom), bez 
oglądania się na negatywne tego 
skutki. Właśnie w ten aporób pra 
gnęlyby czasem fabryki domów 
i przedsiębiorstwa budowlane 
zwiększyć swą wydajność, zyski 
itp. Urbanińci, władze miast czy 
dzielnic, wreszcie opinia społecz 
na, stanowczo sprzeciwiają nię ma 
szerowaniu przemysłu budowlane 
go po tej najwygodniejszej dla nie- 
go drodze. Potrzebujemy dużo 
mieszkań, ale nie znaczy to wc ale, 
że nasze osiedla i domy muszą być 
wszystkie budowane pod jeden 
strychulec, monotonnie i szpetnie 


Dziś już możemy odetchnąć 
z ulgą, ponieważ wielka kampania, 
jaką rozegrało społeczeństwo z bu- 
downictwem, kończy się raczej 
sukcesem. Nowe osiedla są już bar- 
dzie zróżnicowane, domy różnią 
się od siebie kształtem, wysokoś- 
cią, mają różny wystrój zewnętrz- 
ny — mieszkania są już w nich 
większe. Okazało się, że jednak 
i fabryki domów (dzięki m. in. 
zakupieniu nowych licencji) mogą 
produkować bardziej zróżnicowa- 
ne elementy, a architekci zestawiać 
je w różne kombinacje. Ich ilość 
jest jednak ograniczona, Ponieważ 
jednak nasze potrzeby mieszkanio- 
we są jeszcze ciągle ogromne, a na- 
prawdę nie ma innego sposobu na 
szybkie budowanie, musimy się 
z tym pogodzić. 


CO NAS CZEKA? 


Jedno już ludzkość wie na pew- 
no: ziemia orna jest największym 
skarbem człowieka, którym nie 
wolno bezmyślnie szafować. Trze- 
ba budując przemysł, wznosząc 
miasta, uwzględniać jak nigdy do- 
tąd, koszt społeczny ziemi odebra- 
nej rolnictwu. A więc gdzie i jak 
będą mieszkać następne pokole- 
nia? Dotyczy to również i tych, 
którzy już chodzą do szkoły. Bo 
choć dziś budujemy domy, w któ- 
rych będziemy mieszkać w XXI 
wieku, jutro, pojutrze, na pewno 
trzeba będzie budować już inne. 
Jakie? Ponieważ miasta nie mogą 
rosnąć na ziemi wydartej rolnic- 
twu, muszą rosnąć w górę. A więc 
wieżowce... Obecnie wznosi się już 
domy o wysokości 445 m jak np. 
gmach ,,Sears Roehuck Centrum” 
w Chicago (USA). Architekci twie- 
rdzą, żę pod względem technicz- 
nym, zupełnie możliwe jest budo- 


wanie domów o wysokości kilo 
metrów, a w każdym może zam 
szkać pół miliona ludzi! Posłucha 
my jednak, co mówią na ten tema 
najbardziej zainteresowani, Ankie 
ta przeprowadzona wśród mix 
kańców 100-piętrowe Ę 
chmur, również w Chicago, dała 
interesujące wyniki. Niektór 
mieszkańcy górnych pięter stwie: 


0 drapa 


dzali, że w ogóle nic nie widzą pod 


nimi są chmury i nawet nie wiad: 


mo, czy na ziemi pada W 
wadzenie psa na spacer jest prakt 
cznie niemożliwe, Wielu lokat 
rów pracuje w tym samym bu 
ku, a mimo to podróż do pra 


wiele różni nię od podróży metrem 
z jedną czy dwoma przesiadkan 
ponieważ system wind jest 


skomplikowany 


ardz 


Twierdzą or 


człowiek czuje się w takim dor 
jak w pojeździe k 20% ą 
chitekci, inżynierowie | socjolog 
wie mówią o napięciu psychicznym 


i lizycznym, jakie odczuwają mie 
szkańcy drapaczy chmur. fak w 
dać perspektywy wcale nie są w 
sołe i prawdę mówiąc 


nie czeka projektantów miast 
mów przyszłości 


Projektując dom 
już myśleć o tym, jak go k 
rozebrać, aby na 
stawić lepszy, bardz. 
jący wymaganiom w 
Ten powód, a pr 
poszukiwania najkorzystz 
z punktu widzenia ekonom 
sobów budowania, pod 
wuje sobie prace badawcze w 


pow. 


downictwie. Czy budować 
z ciężkich elementów betonow 
czy stosować metodę wy 


betonu, a może zdecydować się 


lekkie konstrukcje sta 
niane także lekkimi e 
Która z tych metod ok 
szych warunkach najlepsza, oka 
przyszłość. Wszystk. 
mają wady i zalety 
przykładu warszawski 
rum” — zbudowany 
wania betonu. Został w 
bardzo szybko, nie tak z 
go, ale tkwi jak betonowy bu: 
w środku miasta i jeśli 
w przyszłości okaże się, że t 
go zburzyć, trudna to będz 
ta. 


sbowiem 


Tak więc na pytanie co i jak 
będziemy budować za 
czy 100 nie ma odpov 
I wcale nie jest ona potr 
ponieważ nie wiemy rć 
jakie możliwości tech 
będzie miał wtedy człowiek 


lat X 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. autora 


Tak nazywają siebie sami. Za pieniądze 
gotowi sprzedać swoje życie, walczyć za 
najbardziej odrażającą sprawę, w najbrud- 
niejszej z brudnych wojen. Nie lubią, gdy 
mówi się o nich — najemnicy. Woleliby, aby 

„pisać o nich niemal jako o błędnych ryce- 
rzach XX wieku. Ale legendy nie będzie. 

Tlu ich jest — tego nikt dokładnie nie potrafi 
powiedzieć, Są wśród nich weterani, którzy 
zjawiali się wszędzie tam, gdzie zaczynała się 
wojna. $ą też nowicjusze, zwabieni do szere- 
gów iluzją pełnego przygód, prawdziwie 
„„męskiego życia”. 

Zabijają, niszczą, rozpalają płomień mor- 
derczej wojny. Wierzą w pieniądze. Kilkaset 


dolarów, które dostają za każdy tydzień służ- 
by to jedyne uzasadnienie ich zbrodni. 


„Dzikie gęsi” znw szykują się do odlotu — 
tym razem do Rodezji, do Republiki Połud- 
niowej Afryki. Przyjmą ich tam z otwartymi 
ramionami, dostaną nowoczesną broń, wy- 
sokie zarobki. W zamian będą palili murzyń- 
skie wioski, bez litości mordowali czarnych 
mieszkańców, którzy odważyli się myśleć 
o wolności ojczystego kraju. 


W Johannesburgu (RPA) bardzo częstym 
gościem jest Mike Hoare. Ponurą ma sławę. 
To jego podkomendni z tzw. 5 oddziału 


„„Dzikie gęst” 


komandosów masakrowali w Kongo prymi- 
tywnie uzbrojonych powstańców. Chętnie 
opowiadają o swych wyczynach. Jeden 

_ z nich tak wspominał potyczkę z kongijskiej 
dżungli: ,,...hordę Murzynów uzbrojonych 
w łuki i strzały wystrzelałem sztuka po 
sztuce”. 

Coraz więcej najemników przybywa do 
Rodezji. W szeregach armii Iana Smitha 
z partyzantami Zimbabwe — ZIPA walczy już 
ich blisko 1500. Co najmniej 400 — to byli 
żołnierze wojsk USA. Ciz Wietnamu, Kam- 
bodży, Laosu. Jest także kilkuset Brytyjczy- 
ków. Ich ojczyzna stała się w ostatnich latach 
głównym terenem werbunku. Na służbę 


w Afryce decydują się przede wszystkim 
pozostający bez pracy zdemobilizowani żoł- 
nierze brytyjskich oddziałów specjalnych 
i spadochronowych. 

Rekrutacja prowadzona obecnie przez wy- 
słanników z Rodezji i RPA przekracza swoi- 
mi rozmiarami podobne akcje prowadzone 
przed laty w Kongo, Biafrze; jest także wię- 
ksza niż w szczytowym okresie wojny angola- 
ńskiej. Fundusze na werbunek pochodzą 
z kas różnych, tajemniczych organiza 
re łączą ścisłe związki z wywiadami krajów 
zachodnich. Władze tych państw, przede 
wszystkim USA i Wielkiej Brytanii, nie czy- 
nią najmniejszych przeszkód w przeprowa- 
dzaniu werbunku swoich obywateli, ułatwia- 
ją im nawet wyjazdy do Afryki. 

„Jestem rozczarowany tym wszystkim. 
Myślałem, że będziemy walczyć o wielką 
sprawę, lecz prowadziliśmy wojnę w imię 
ochraniania cudzych wypchanych kieszeni” 
— tak oceniał swoją ,,pracę” jeden ze współ- 
pracowników firmy rekrutującej najemników 
do Angoli. Ale takie zwierzenia należą do 


rzadkości. Dla większości nie poskutkowały 
nauczki dane białym najemnikom przez pa 
triotyczne siły zbrojne Angoli, a ostatnio 
żołnierze młodej republiki Beninu (dawniej 
Dahomej). 

Do przeszłości należą bowiem już dni, 
kiedy biały żołnierz zaciężny, doskonale 
uzbrojony i wyszkolony, miał druzgocącą 
przewagę nad bojownikami spontanicznie 
tworzonych oddziałów partyzanckich. Roz- 
wiał się ten mit; służba w Afryce przestała 
być czymś w rodzaju emocjonującego ,,safa- 
ri”. W angolańskim buszu znalazły śmierć 
dziesiątki białych najemników. Innych, 
schwytanych z bronią w ręku, osądziły spra- 
wiedliwie i surowo sądy. 

„Dzikie gęsi” ciągną do Rodezji, do Repu- 
bliki Południowej Afryki. Chcą odmienić na- 
turalny bieg historii, Ale i tym razem czeka 
ich porażka. Dostaną jednak zapłatę za swo- 
ją służbę. Wymierzą ją im afrykańscy pa- 
trioci. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Zwiedzający powiadają, że każdy, niezależnie od 
wieku i zainteresowań znajdzie na niej coś interesu- 
jącego. Organizatorzy nie zapomnieli i o najmłod- 
szych gościach. Produkowane w stolicy Kraju Rad 
odbiorniki telewizji kolorowej — a na ich ekranach 
zestawy dziecięcych filmów rysunkowych. Wybu- 
chy śmiechu, młodzi ludzie rozpoznają bohaterów, 
często goszczących w programach telewizji warsza- 
wskiej, 

— Byłam w Moskwie rok temu i oglądałam przy- 
gotowania do Olimpiady 1980 r. Teraz na wystawie, 
na zbudowanych planszach zainteresował mnie pro- 
jekt stadionu na 45 tysięcy widzów — mówi uczenni- 
ca Technikum Fototechnicznego. Przewodnik wyjaś- 
nia przeznaczenie obiektu, tłumaczy nowatorskie 
rozwiązanie przykrycia dachem boiska i trybun. 

Wiele osób gromadzi się wokół zmontowanego 
w jednej z sal naturalnej wielkości segmentu miesz- 
kalnego. Z takich elementów — podobnych do „kloc- 
ków” — budowane są bloki w nowych osiedlach 
moskiewskich. Doskonale zaprojektowane, funkcjo- 
nalne wnętrze. 

Jest też coś specjalnie dla pań — kolekcja Domu 
Mody „Moskwiczanka”. Tkaniny, stroje na każdą 
okazję, do pracy, na bal, na wycieczkę. Moskiewscy 
projektanci mody sięgnęli do wzorów ludowych. 
Tradycyjne ozdoby dały się doskonale połączyć 
z modnym krojem ubioru. Warszawianki uważnie 
podpatrują niektóre modele. Może już na wiosnę 
podobne stroje zobaczymy na stołecznych ulicach. 

Wystawę zamyka galeria obrazów olejnych. Po- 
święcone są w większości życiu i pracy moskwian. 
Znajdujemy jednak i takie, których treść nawiązuje 
do zawartej na frontach Il-giej wojny światowej 
tradycyjnej przyjaźni polsko-radzieckiej:'(mz) 

Fotografował Marek Szymański 


i archiwum 


Poszukiwane książki trafią 
prosto do Waszych rąk! 


ZOSTAŃCIE CZŁONKAMI 
KLUBU „BRATEK”! 


Członkiam Klubu „Bratok” moża zo 
stać każdy z Was, kto zamówi co naj 
mniej 5 z przadstawionych poniżoj do 
wyboru kalążak, przeznaczonych na 
rok 1977, Zostały one wybrane z pla 
nów wydawniczych na rok 19771 ucze 
stnicy Klubu bądą je otrzymywać 
w miarą ich ukazywania sią, czyli 
w ciągu całego roku. Książki zamówio 
ne bądą wysyłane członkom Klubu 
pocztą przez Powszechną Księgarnię 
Wysyłkową za tzw. pobraniam poczto 
wym. Koszt przesyłki pokrywa w zasa 
dzie Powszechna Ksiągarnia Wysyłko: 
wa, członkowie Klubu opłacają nato 
miast koszt pobrania pocztowego 


i niewialką cząść kosztów przesyłki 
Należność za zamówione książki oraz 
koszty pobrania pocztowego płaci się 
listonoszowi przy odbiorze przesyłki 
2 książkami, nie trzeba wiąc wnosić 
żadnych przedpłat z góry. W Karcia 
Uczestnika podano ceny planowane, 
które mogą ulec niewielkim zmianom. 
Do każdej książki klubowej będzie do 
łączony oalibria amblemat Klubu 
„Bratek” 

Termin przyjmowania zgłoszeń do 
Klubu „Bratek” na rok 1977 upływa 
z dniem 28 lutago 1977 roku. Aby 
zostać uczestnikiem, należy wypełnić 
kartą Uczestnika. 


Karta Uczestnika Klubu 


imię i nazwisko 


zawód rodziców 


dokładny adres: wieś . 


poczta (numerkodu) 


Zgłaszam swoje przystąpienie do Klubu Książki „Nowej Wsi” dla 
Dzieci i Nastolatków „Bratek” i zamawiam następujące książki przez 
postawienie krzyżyka przy zamawianym tytule książki z lewej stro- 
ny, obok numeru: (podajemy jedynie książki dla nastolatków tzn. od nr 28 
28. Helena Boguszewska — Siostra z Wisły. Maria Elzelia NK 35— 
29. Hana Borkovcova — My trójka cudaków NK 20— 
30. Kiryłł Bułyczew — Podróż Alisy NK 20 

31. Alina i Czesław Centkiewiczowie Tumbo z Przylądka 


Dobrej Nadziei NK 
. A.Cz. Centkiewiczowie — 
spokoju NK 


. Janusz Domagalik — Banda Rudego KAW 


Tumbo nigdy nie zazna 


NYSY 
SR 


(ti 


. Janusz Domagalik — Koniec wakacji NK 

. Janusz Domagalik — Księżniczka i chłopcy HORYZONTY 

. Norman Hunter — Wynalazki profesora Wymyślika KAW 

. Czesław Jędraszko — Łacina na co dzień NK 

. Maria Kann — Góra czterech wiatrów NK 

. Krzysztof Malinowski — Opowieści o robotach KAW 

. Lucy M. Montgomery — Ania z szumiących topoli NK 

. Zbigniew Nienacki — Pan Samochodzik i zagadki Frombor 


ka NK 


. Ewa Nowacka — Małgosia contra Małgosia NK 

„ Piotr Oborski — Tajemnice podwodnego świata KAW 

„ Bogdan Petecki — X-1, uwolnij gwiazdy NK 

. Ludwik Bronisz Pikało — „Murzyn”, opowieść o Ryszardzie 


Postowiczu HORYZONTY 


. A.M. Składowie — Gdy zaczyna się młodość NK 
. Feliks Weremiej — Polska dziś i jutro NK 
. Maria Jurowska-Wernerowa — Wyprawa kapitana Łami- 


głowy w krainę chemii HORYZONTY 


. W. Zaczek, A. Jońca — Jak zostać kapitanem HORYZONTY 
. Praca zbiorowa — Wielkie i małe opowiadania o Leninie 


GORNUW 
SSOoWuÓw 


HORYZONTY 


(podpis uczestnika) 


(podpis rodziców) 


Kartę Uczestnika 'wypełnioną czytelnie i podpisaną również przez rodziców należy 


wysłać pod adresem: 


Powszechna Księgarnia Wysyłkowa 


ul. Nowolipie 4, skr. pocztowa 1003, 00-950 Warszawa 


Sportowe 
przyjaciółki 


MYŚLENICE (SSI). Obie mają po 13 
lat , w szkole i poza nią zawsze są 
razem. Łączy je wspólne zaintereso- 
wanie sportem. Bożena Hudaszek 
i Sabina Żelichowska grają w siatków 
kę i są najlepsze wśród młodziczek 
w naszym mieście. Kiedy Bożena 
pierwszy raz trafiła na trening do miej- 
scowego KS Dalin, miała zaledwie 8 
lat, a Sabina poszła w jej ślady w rok 
później. 

Największym sukcesem naszych 
siatkarek było zdobycie I miejsca w za- 
wodach mini-siatkówki strefy Polski 
Pułudniowej. Grały wtedy razem, ale 
nagrodę otrzymała tylko Sabina, jako 
najlepsza atakująca. Uważa jednak 


ona, że dyplom powinna otrzymać 
również i Bożena, bo bez jej wspania 
łych „wystawek” pod siatką o sukce 
sie nie mogłaby nawet marzyć 

Poza siatkówką grają również w pił 
kę ręczną. Mówią, że wyrabia szyb- 
kość, wytrzymałość i refleks. To chyba 
prawda, bo ani jednej, ani drugiej tych 
cech nie brakuje 

A poza tym są niepoprawnymi ma- 
rzycielkami. Już dziś snują plany przy: 
szłych startów na igrzyskach olimpij 
skich. Daleka to droga, ale może rze 
czywiście wystartują?... 


Viola Piszczek 
Myślenice 


Pytanie 
bez odpowiedzi 


Wiejskie zabawy odbywają się hucznie 
i wesoło. Na jednej z nich były moje kole- 
żanki. Tak się złożyło, że był tam i nasz 
wychowawca. Następnego dnia na lekcji 
wychowawaa głośno zapytał jedną z dzie- 
wczyn: — Chciał cię który? Koleżanka 


zawstydziła się, zaniemówiła, nie odpo- 
wiedziała zgodnie z prawdą — „nie”. 

Niektórzy parsknęli śmiechem, inni 
spojrzeli na spąsowiałą koleżankę i... za- 
dowolonego wychowawcę. Być może zo- 
rientował się, że dowcip mu się nie udał, 
ale nie dał tego po sobie poznać. 

A przecież to pytanie na pewno dotknę- 
sę oky: Nakin tórej natura poskąpiła 

oby ka z nas zrobiło się wstyd, 
z nikt nie zwał się ani słowem, nikt 
nie ośmielił się bronić swojej koleżanki 
przed niepotrzebną złośliwością. 

Incydent ten świadczy o tym, że i nau- 
czyciele nie zawsze myślą o tym, co robią. 
A podobno to Śp uczniowie sprawiają 
ciągle przykrości swoim pedagogom|! 


„NALENTINO”” Dobryniów 
korespondencja pierwsza 


je) 


ą <4 


Nasza szkola, Technikum Weterynaryjne 
w Jeleniej Górze, jest jedną z 5 szkół tego 
typu w naszym kraju, Zadaniem jej jest przy: 
uczenie do zawodu o specjalności - profilak= 
tyka ilecznictwo zwierząt. Szkoła nasza przy: 
|muje uczniów na podstawie konkursu świa 
deciw. Szanse na przyjęcie mają tylko c, 
których średnia ocen wynosi 4,7. Piorwszeń: 
stwo ma młodzież ze środowiska wiejskiego. 
Technikum nasze podlega rejonizacji, przy: 
jmowani są więc kandydaci z województw: 
gorzowskiego, leszczyńskiego zielonogór- 
skiego, legnickiego, wrocławskiego, wałb- 
rzyskiego | jeleniogórskiego. W tym roku 


Z POMOCĄ 
CZWORONOŻNYM 


PRZYJACIOŁOM 


szkolnym do klas pierwszych naszej szkoły 
przyjątych zostanie 36 osób, w tym 4 dziew 
częta. Kandydaci obowiązani są do złożenia 
następujących dokumentów świadectwa 
z VIII VIII klasy, podania z życiorysem, ) 
totografli zaświadczenia o stanie 
zdrowia 

Nauka w naszej szkole trwa5 lat, Po klasie 
II uczniowie odbywają 4-tygodniową prak 
tykę hodowlaną w gospodarstwie szkolnym 
Natomiasi po IV klasie mamy praktykę zawo 
dową w różnych regionach Polski. Zającia 
z przedmiotów zawodowych są bardzo cie 
kawe. Po ukończeniu szkoły otrzymujemy 


Oraz 


tytuł technika weterynarii. Jest to zawód 
ciężki, dlatego szkoła nasza przyjmuje mło 
dzież o nienagannym zdrowiu | dobrej 
sprawności fizycznej 


Oprócz obowiązkowych zajęć szkolnych 
każdy może znaleźć lu coś dla siebie, Umoż 
liwiają to przeróżne kólka zainteresowań 
działające na terenie naszego technikum 
np.: fizyczne, 
i oczywiście szczep HSPS 


sportowe, chemiczne, no 


Absolwenci z najlepszymi stopniami mogą 
ubiegać się o przyjęcie na wyższe ucze Inie, 


Śzczep HSPS przy Technikum 
Weterynaryjnym w Jeleniej Górze 
(ul. Kraszewskiego q) 


Technika Weterynaryjne istnieją równie; 
w Łomży (ul. 5. Konwy 11), w Nowym Targu 
(ul. Kokoszków 71), w Nysie (ul, M. Rodzie 
wiczówny 1) oraz we Wrześni (ul. Opie 


szyn 1). 
(ach) 


Fragment twierdzy egerskiej. To tutaj walczyli przed wiekami bohatero- 
wie „Gwiazd Egeru”. Dzisiaj - twierdza ściąga licznych turystów 


U podnóża twierdzy rozciąga się Eger. Wśród domów 
- turecki minaret, który przypomina burzliwe tego 


miasta dzieje 


ger leży w północno-wschodnich Węgrzech. Siedziba 

władz wojewódzkich, ponad 50 tys. mieszkańców, 
przemysł maszynowy, precyzyjny i spożywczy, słynne 
winnice i piwnice... Ale Eger to również... gwiazdy. Dla 
' tych, co czytali powieść Gezy Gardonyi'ego „Gwiazdy 
Egeru” — przede wszystkim gwiazdy. Ludzie z blaskiem — 
wierni, odważni, szlachetni... Gergely Bornemissza, Ist- 
van Dobó, Eva Cecey... Bohaterowie stoczonej w 1552 
» roku wielkiej bitwy z Turkami. I choć od bitwy minęło już 
lat 425, to przyjeżdżając do Egeru trudno opanować 
odruch... chęci spotkania się z nimi. Z Evą,z Gergelyem..., 
a może chociaż z kimś podobnym... 


aci i Edit, chociaż siedzą w jednej 
| jowce — a może właśnie dlatego — 

konkurują ze sobą. We wszystkim! 
Jak Laci dostanie lepszy od Edit stopień, 
to Edit ze skóry wychodzi, aby Laciego 
przegonić. Jak Edit zwyciężyła w miej- 
skich zawodach łyżwiarskich, to Laci naj- 
pierw spać nie mógł ze zmartwienia, a po- 
tem... zwyciężył w wojewódzkich mistrzo- 
stwach szachowych. Główna rywalizacja 
dotyczy pracy ich zastępów. Laci dowodzi 
„BDelfinami”, Edit — „Trampkami”. 


We wrześniu „Trampki” któregoś pa 
południa siedziały długo w domu Magdy, 
która ma własny pokój, a na drugi dzień 
rano każdy „Delfin” znalazł na słomiance 
przed swymi drzwiami kopertę. W każdej 
była biała, czysta kartka... 

— Ki diabeł?! O co tu chodzi?! — zasta- 
nawiali się, a dziewczyny... chichotały. 
Dopiero po paru godzinach wpadli na to, 
że na kartkach jest utajony tekst, napisa- 
ny „sympatycznym” atramentem. Mle- 
kiem po prostu. Szybko znalazła się świe- 
czka i zapałki. Kartki ogrzano nad ogniem 
i po chwili można było odczytać zaprosze- 
nie od „Trampek” do udziału w grze tere- 
nowej. 

Zaproszenie przyjęli, gra się udała, ale 
musieli przyznać, że to był punkt dla dzie- 
wczyn. Oj, zgrzytał wtedy Laci zębami! 
Dopiero gdy ,„Delfiny” zorganizowały dla 


całego szczepu festiwal piosenki, poczuli 
się górą. A wtedy „Trampki”” wezwały 
szczep do konkursu w zbiórce złomu... 


z każdego skrawka niepotrzebnego 

metalu. I bardzo dużo zarobili. Śred- 
nio na zastęp wypadało po ok. 100 forin- 
tów, ale były takie, które miały i 300! 
A w szczepie jest 14 zastępów. Rada 
szczepu ustaliła wtedy, że połowę zaro- 
bionej sumy każdy zastęp odda do kasy 
szczepu z przeznaczeniem na letni obóz, 
a połowę — wyda na to, na co będzie 
chciał. Odbyło się wtedy... 14 Świąt Zastę- 
pów. Każde z ciastkami, lemoniadą, ka- 
napkami, tańcami. Andrea, sekretarz 
szczepu, wpisała później do tzw. Księgi 
Tradycji, że oto narodził się nowy zwy- 
czaj: „Każdy zastęp wybiera sobie jeden 
dzień w roku, kiedy obchodzi swoje świę- 
to. Część konsumpcyjna każdego Święta 
Zastępu musi być pokryta ze wspólnie 
zarobionych przez zastęp pieniędzy”. 


propos sformułowania „część kon- 
A sumpcyjna”, w kronice szczepu od- 

notowano w miesiącu listopadzie 
ub. r. zabawne wydarzenie. Zuchy zorga- 
nizowały sesję naukową na temat prawid- 
łowego odżywiania się. Sesję przygoto- 
wano bardzo porządnie. Były plansze 
z malunkami różnych dań lub produktów, 
a przy każdym podana ilość kalorii. Był 


Ożtśe wszystkie okoliczne domy 


również wzorcowy schemat pokazujący, 
ile tych kalorii człowiek będący uczniem 
jednej z młodszych klas szkoły podstawo- 
wej powinien sobie dostarczyć w ciągu 
całego dnia w ogóle, a ile z tego rano, 
w południe, po południu i wieczorem. 
Każdy z uczestników sesji zaopatrzony był 
w indywidualny materiał naukowy, czyli 
w kartkę, na której zanotował, co, kiedy 
oraz w jakiej ilości zjadł przez ostatnie 5 
dni. Notatki indywidualne porównano 
z planszami i stwierdzono we wspólnej 
dyskusji, że wszyscy popełniają ogromne 
błędy. Najgorszym z nich jest to, że pra- 
wie nic nie jedzą na śniadanie, a za to 
bardzo dużo i bardzo solidnie na kolację. 
| że to jest bardzo źle! 


— Czy to znaczy, że teraz już wszyscy 
wiecie, jak się trzeba prawidłowo odży 
wiać? — spytała Andrea w tydzień później 
uczestników sesji. 

— Wiemy! - odpowiedział Pista. 

— | prawidłowo się odżywiacie? 

— Eee, tego, że coś zmienimy, tośmy 
nie uchwalali! 


izi pełni od września funkcję prze- 
G wodniczącej sekcji zawodoznaw- 

czej. Pomaga jej kilkunastu tzw. łą- 
czników, którzy utrzymują stały kontakt ze 
szkolnymi zarządami KISZ (Komunistycz- 
ny Związek Młodych) przy wszystkich po- 
nadpodstawowych szkołach zawodo- 
wych w Egerze i najbliższej okolicy. Orga- 
nizują spotkania z ich uczniami, zajęcia 
w warsztatach przyszkolnych, wycieczki 
do zakładów pracy, w których zatrudniani 
są absolwenci tych szkół. Każdy ósmokla- 
sista musi wziąć udział w co najmniej 10 
organizowanych przez sekcję zawodozna- 
wczą imprezach, ale mogą brać w nich 
udział i uczniowie klas młodszych. | biorą. 
Dzięki temu od dobrych już paru lat nie 
zdarzyło się, żeby absolwent czy absolwe- 
ntka' ich podstawówki mieli jakieś poważ- 
niejsze kłopoty z wyborem dalszego kie- 
runku nauki, a reprezentanci ich szczepu 
święcą triumfy nie tylko na miejskich czy 
wojewódzkich, ale i na krajowych konkur- 
sach zawodoznawczych. Konkursy takie 
organizowane są w oparciu o książkę 
„186 zawodów”, podobną do naszego 


informatora. Nic dziwnego, że zwyciężają 
— w porównaniu z konkurentami znają 
bowiem nie tylko teorię, ale i praktykę. 
Jeśli np. wyjeżdżają na dalszą wycieczkę, 
to zawsze wykorzystują taką okazję, aby 
odwiedzić szkołę zawodową o profilu, ja- 
kiego w Egerze i okolicach nie ma. 


ekcji specjalnościowych istnieje 
S: szczepie kilka. Każdy pionier 

oprócz tego, że należy do określone- 
go zastępu, musi działać w którejś z sekcji. 
Jeśli zaś komuśżadna zistniejących sekcji 
nie odpowiada, jest to cudowna okazja, 
aby... zaproponować i stworzyć zupełnie 
nową. W taki właśnie sposób powstała 
rok temu sekcja fotograficzna. 


Najpierw było ich tylko dwóch — Bóla 
i Laci = oraz jedna stara ,, W ta 
chwili jest ich szesnaścioro i d sponują 
czterema aparatami fotograficznymi oraz 
skromnym co prawda, ale na razie wysta 
rczającym, laboratorium. Ponieważ szko 
ła mieści się w starym i ciasnym budynku 
laboratorium zostało urządzone w piwni 
cy jednego z sąsiadów Laciego. Piwnica 
ta jest przez sekcją 
„Czynsz” płacony jest przez użytkown 
ków w robociźnie — pomoc w ogródku 


Śmiana' 


dzierzawiona 


Amatorzy fotografii pracują zrasztą r 
tylko na lokal, ale i na sprzęt 
posiadają, kupili za pieniądze, zarobione 
pracą na poczcie oraz w państwowym 
gospodarstwie rolnym 


ajstarsza jest sekcja międzynarodo- 
Nye przyjaźni. Należy do niej m. in 
Rita, która jest już w ósmej klasia 

i od trzech lat koresponduje z Maszą 
mieszkającą w niewielkim miasteczku 
pod Moskwą. Najpierw pisanie szło Ricie 
bardzo kulawo — każdego słówka musiała 
szukać w słowniku i podejrzewa, że całość 
brzmiała tak bardziej po... murzy 
Masza jednak rozumiała, co przyja 
pisze, a z biegiem czasu Rita do 
wprawy. Ostatnio próbowała naw 
z powodzeniem — przeczytać ks 
rą Masza przysłała jej na ur 
— Strasznie fajna książka 
wszystkie moje koleżanki mogą 


czytać! Dobrze byłoby, żeby została prze- 
tłumaczona na węgierski! 

Kto wie, może w przyszłości właśnie 
Rita zajmie się tłumaczeniem książek 


Pionierzy z tego szczepu chętnie 
nawiązaliby korespondencyjną przy- 
jaźń również z polskimi chłopcami 
i dziewczętami. Listy, w języku rosyj- 
skim, można wysyłać na adres: Vlli. 
Altalanos Iskola, Cifrakapu tór 4., 
3300 Eger, 66 sz. Mecsei Istvan Utt- 
órócsapat, Węgry. 


Fot. autorki 
i archiwum 


zisiaj od rana jeździliśmy 
3 po sklepach całej Warsza- 

wy. Braliśmy wszystko, co 
było. Na Bliskiej dostaliśmy kombinerki, 
Aż 5 sztuk. Ale dobre i to. Gdzie in- 
dziej nie było nic. 


Nie, to nie są zwierzenia członka 
bandy włamywaczy! To słowa kie- 
rownika pracowni elektroniki war- 
szawskiego Pałacu Młodzieży. 
Choć czasem sensacyjnie brzmią 
opowiadania o tym, jak zdobyć ma- 
teriały i narzędzia dla pracowni mo- 
delarskich. Tarapaty instruktorów 
tych pracowni może zrozumieć tyl- 
ko ten, kto sam kupował, a raczej 
próbował kupić na rachunek naj- 
prostsze narzędzia, np. piłę czy tar- 
nik. Nie mówiąc już o bardziej 
skomplikowanych. Narzędzi prze- 
ważnie nie ma, a jak już są, to na 
rachunek kupić nie można. 


Czyż nie wygląda jak z filmu taka oto scen- 
ka: trwa giełda postępu technicznego i związa- 
ny z nią konkurs. Dla zwycięzcy przeznaczono 
wiertarkę elektryczną. Niech żyje postęp tech- 
niczny! Ale... organizatorzy nigdzie nie mogą 
kupić nagrody. Pomaga dopiero interwencja 
u pani dyrektor Centralnej Składnicy Harcer- 
skiej. Wypisała ona na swej wizytówce: „,Pro- 
szę wydać 1 (słownie jedną) wiertarkę”. 


Jeśli sytuacja, mówiąc oględnie, jest tak 
trudna, to jak sobie radzą członkowie sekcji 
modelarskich? Czy pozostało im tylko w wyo- 
braźni budować konstrukcje techniczne? 


Smacznego! 


Nasza stołówka szkolna na pierwszy 
rzut oka prosperuje zupełnie dobrze. Lecz 
gdy przypatrzeć się jej bliżej, można zau- 
ważyć pewne mankamenty. Wyznaczone 
są np. z góry dyżury poszczególnych klas, 
które mają obowiązek przygotować dane- 
go dnia stołówkę przed posiłkiem, a po- 
tem ją posprzątać. Niestety, żadna z klas 
na dyżury nie przychodzi. Bo niby po co, 
skoro mogą to zrobić za nich inni?! Naj- 
częściej uczniowie z młodszych klas lub 
pojedyncze osoby wskazane palcem 
przez nauczyciela dyżurującego. 


Pałac Młodzieży otrzymał już spłbro mate- 
riałów od różnych instytucji i zakładów. Regu- 
larnie co kwartał daje o sobie znać „WA- 
REL", trochę rzadziej Fabryka Podzespołów 
Klektronicznych „OMIG”. Sporadycznie po 
magają Zakłady im. Kasprzaka, Wśród ofiaro 
dawców jest także Teatr Dramatyczny, który 
przekazał aparaturę nagłaśniającą oraz WAT, 
skąd dostarczono beczkę sody... Kiedyś a? 
z Torunia przywieziono „Żukiem” odpady 
płytek laminowanych 


o tak, ale Pałac Młodzieży na spore 
Nselwości, stolica to przecież wielki 

ośrodek przemysłowy, Jest do kogo 
chodzić po prośbie, Poza tym przy dużej licz 
bie instruktorów łatwiej o te cenne znajomoś 
ci. Jak jednak dają sobie radę mniejsze pra 
cownie modelarskie w miasteczkach, na wsi? 
Nawet warszawskie dzielnicowe pracownie 
mają olbrzymie trudności. Pytany o zaopatrze- 
nie instruktor jednej z żoliborskich pracowni 
modelarskich również narzekał na brak narzę 
dzi i brak kontaktu z zakładami pracy. Ich 
zaopatrzeniowcy zdani są na łaskę handlu. 
Pozornie — sklepy CSH są dobrze zaopatrzone. 
Pełno w nich zestawów dla różnych majsterko- 
wiczów. Ale komplety te są za drogie, gdyż 
tylko niektóre z narzędzi mogą być wykorzys- 
tance. Czy np. opłaca się kupować cały zestaw 
za 70 złotych, jeśli potrzebna nam jest z niego 
tylko piłka? Dlaczego nie można kupić jej 
oddzielnie? 


Problem zaopatrzenia sklepów w narzędzia 
jest dość skomplikowany. Ponieważ jest mało 
towaru, więc, by starczyło go także dla prywat- 
nych majsterkowiczów, ogranicza się sprzedaż 
na rachunki. Może jest to konieczne, Ale 
dlaczego pracownie modelarskie mają trud- 
ności z zaopatrzeniem, a w fabrykach wyrzuca 
się stare narzędzia i odpadki materiałów. Ich 
wykorzystanie na pewno poprawiłoby sytua- 


ajsterklepka 
i... znajomości 


dwiedziłam warszawski Pałac Młodzie- 

ży. Młodzi majsterkowicze mają tu do 

wyboru kilkanaście sekcji. Mogą budo- 
wać modele latające, żaglowce. Uczą się luto- 
wać i spawać. Konstruują krótkofalówki i ra- 
dia tranzystorowe. Dla ponad 800 członków 
pracowni potrzeba wielu narzędzi i surowców. 
Pomimo olbrzymich trudności z zaopatrze- 
niem pracownie działają. Tajemnica jest pros- 
ta: prywatne znajomości instruktorów. I raz 
jeszcze rozczaruję wielbicieli sensacji. Nie ma 
to nic wspólnego z pokątnym handlem czy 
„»wynoszeniem”” z fabryk. Wszystko odbywa 
się legalnie. Obrót jest bezgotówkowy. Nikt 
na tym nie traci i obie strony są zadowolone. 
Po prostu ,,swój człowiek” 'z fabryki dzwoni 
w odpowiednim czasie do instruktora i mówi 
np. że właśnie mają być złomowane stare 
narzędzia. Wtedy intruktor szybko pisze: 
„Prosimy o nieodpłatne przekazanie na rzecz 
Pałacu Młodzieży...” I sam zawozi to pismo do 
dyrekcji. To wszystko. 


W zakładach pracy często wyrzucane są 
odpady materiałów czy surowce, które nie 
spełniają wymogów technologicznych, prze- 
starzałe, zużyte narzędzia, braki produkcyjne. 
Bezużyteczne, zajmujące miejsce w magazy- 
nach... Dla pracowni modelarskich to praw- 
dziwy skarb. Tam można je z powodzeniem 
wykorzystać. Wszystko się przyda, każda 
śrubka i gwoździk, zwój drutu i stary ampero- 
mierz. 


Sprawa druga to to, że w naszej stołów- 
ce uczniowie nie otrzymują noży. Nie- 
trudno więc sobie nas wyobrazić, jak szar- 
piemy schaboszczak zębami — zupełnie 
niczym psy! Nie sądzę, żeby komukolwiek 
przyszło do głowy urządzić tymi nożami 


cję. Czy — podobnie jak wymienione wyżej — 
wszystkie zakłady pracy w kraju nie mogłyby 
przekazywać ich pracowniom? 

Zresztą w sprawie tej już w 1960 roku 
Prezydium CRZZ wydało specjalną uchwałę, 
w której czytamy: 


„„Należy stworzyć możliwości wyko- 
rzystania przez drużyny harcerskie róż- 
nego rodzaju zbędnych, nieużytecznych 
odpadów i braków, zużytych narzędzi 
i przyrządów nie przedstawiających 
większej wartości dla zakładu. Przed- 
mioty te mogą być przeznaczone do 
wyposażenia izb harcerskich, do maj- 
sterkowania, robót ręcznych, ślusars- 
twa, stolarstwa, mechaniki itp. (...) 

Zarządy okręgowe związków zawodo- 
wych zwrócą uwagę na to, aby rady 
zakładowe — konsekwentnie realizując 
wytyczne CRZZ — starały się zwiększyć 
zainteresowanie aktywu związkowego 
pracą wśród harcerzy, dzieci i mło- 
dzieży”. 


Uchwała ta trafia „„w dzie- 
siątkę”. Szkoda tylko, że 
w wielu wypadkach nie zosta- 
ła wprowadzona w życie... 


ANNA PACIOREK 
Fot. K.Adamowski 


(których profilaktycznie nie ma) rzeź 
w stylu Dzikiego Zachodu. 

| sprawa trzecia. W naszej szkole pro- 
wadzona jest akcja „Szklanka mleka”. 
Owszem, bardzo pożyteczna akcja i przez 
wszystkich powitana z dużym uznaniem. 
Kłopot polega na tym, że zamiast po dwie 
czy trzy kiasy co przerwę pójść do stołów- 
ki i spokojnie to mleko wypić, musimy je 
stamtąd zabierać i pić na korytarzu. Każdy 
chyba potrafi sobie wyobrazić jak po ta- 
kim „przyjęciu” wygląda podłoga, a nie- 
kiedy i ubrania! 


Małgorzata, 
uczennica SP nr 2 im. mjr 
H. Sucharskiego w Barlinku 


Propozycje dla Ewy 

Z uwagą przeczytałam list Ewy 
o jej klopotach z wyprawianiem 
imienin, zamieszczony w 14 nr 
„ŚM”, Przez wiele lat miałam po 
dobny problem, ponieważ też mam 
na imię Ewa, Niedawno mama za 
proponowała, abym swoje Imieniny 
urządzala w czasie karnawalu. Po- 
mysł okazał sią znakomity. Jeśli To- 
bie, Ewo, nie bardzo on slę podoba, 
to myślą, że możesz zaprosić śwo 
ich przyjaciół chociażby B marca 
Jest to święto kobiet, awięc i wszys- 


UALEW Ewa z Olesna 


Starsze — nie znaczy 
dojrzalsze 


Często zastanawiam się nad tym, 
dlaczego spotykane na ulicy starsze 
koleżanki nie odpowiadają na na- 
sze powitanie lub najwyżej od nie- 
chcenia kiwną głową. Kiedy byłyś- 
my w VII klasie, a onew VIII, żyłyś- 
my w wielkiej przyjaźni. Nieraz po- 
magałyśmy sobie w kłopotach, 
zwierzałyśmy się z radości i sukce- 
sów. Teraz, kiedy one już opuściły 
podstawówkę, zostały tylko 
wspomnienia. Przynajmniej dla 
nas, bo one zachowują się tak, jak 
by nas nie znały! 

Ela z Wałbrzycha 


Kłamstwo nie popłaca 


W naszej szkole zdarzył się przy- 
kry incydent. Na lekcji fizyki klasa 
VII pisała klasówkę. Po zebraniu 
zeszytów nauczycielka omówiła te- 
maty. Wtedy kilka dziewcząt zo- 
rientowało się, że nie poszło im 
dobrze i z pewnością dostaną „lu- 


Zima trwa, więc dokarmianie jest na- 
ważnym zadaniem ptakolubów. Ale 

_ Irzeba też pamiętać, że już za miesiąc 
ptaki zaczną zakładać gniazda — przy- 
gotowanie dla nich odpowiednich 
miejsc lęgowych jest więc sprawą pil- 
ą. a) dalszy ciąg rozpoczętych 
tyczniowym Kalendarzu rad, jak to 


zrobić. 

Jednym z pierwszych wiosennych 
przybyszów jest pliszka siwa, która po- 
 dobnie jak dwa inne gatunki — kopciu- 
szek i muchołówka szara — chętnie 
osiedla się w skrzynkach półotwartych 
(na rys. 1). Wysokość wnętrza tej 

krzynki (a) oraz wymiary jej dna (b, c) 
powinny mieć po 12 cm, wysokość 
_ otworu wejścio! 'ego (d)-5 cm. Wszys- 
_tkie 3 gatunki, dla których przeznaczo- 
ne są skrzynki półotwarte, nie unikają 


LUTY 1977 e: 


fy'. Pa skończonych lekcjach we 
szły więc do pustego pokoju hau 
czycielskiego, wyszukały swoje ze 
szyty I poprawiły błędy. Po paru 
dniach okazało się, że z pracy klaso 
wej dostały piątki. Ich oszustwowy 
szło jednak na jaw. Lubilem te dzie 
wczyny. Jedną z nich uważałem na- 
wef za swoją sympatię. Jestem teraz 
w rozterce, bo nie wiem jak się 
mam wobec nich zachować. Wyda 
je mi się, że nie powinienem chyba 
ich „wybrykw” pominąć mileze 


niem Andrzej z óamej klasy 


jerzy Nowak, ulica $ien- 
kiewicza W/1, 64-100 Leszno 


interesuje się judo. 


Zima w pełni, 
a łyżew brak! 


Od dłuższego czasu bezskutecz- 
nie poszukują łyżew do jazdy figu 
rowej. W tej sytuacji wolny czas 
muszę spędzać w domu lub z za- 
zdrością oglądać popisy szezęśliw 
«ów, którym udało się je kupić. Bła 
gam - poradźcie coś! Może ktoś 
£ redakcji zakupi potrzebne mi lyź 
wy Fprześle na mój adres. Zaw 
mi, należność zwrócę natychmiast 

Violetta Motyl, Opole 
OD REDAKCJI: Ufamy Viofi, jak 
i tym wszystkim, którzy zwrócjłi się 
do nas z podobnymi prośbami. 
Spełnić ich jednak nie możemy z tej 
prostej przyczyny, że redakcja nie 
jest powołana do roli pośrednika 
w kupnie i sprzedaży, ani nie jest 
przedsiębiorstwem handlowym, 
prowadzącym sprzedaż wysyłkową. 
Chcąc jednak Wam pomóc, wyszu- 
kaliśmy przedsiębiorstwo, które ta- 
ką sprzedaż prowadzi na indywidu- 
alne zamówienie. Podajemy jego 
adres: 
Centralna Składnica Harcerska 


(kie 


LP 


człowieka — można więc te skrzynki _ 
umieszczać również na budynkach, 
Można je też zastąpić przybiciem do 
okapu lub wystającej belki odpowied- U 
nich osłon czy półekdjak na rys. 2) — 
byleby dno miejsca lęgowego miało | 
10-15 cm, a wysokość burty przy wej- 
ściu — 5-10 cm. Pliszka siwa zajmuje | 
takie półeczki pod mostkami. Możn. 
też wykorzystać na miejsca 'lęgowego 
miało 10-15 cm, a wysokość burty przy - 
wejściu 5-10 cm. Pliszka siwa zajmuje 
takie półeczki pod mostkami. Możn 
też wykorzystać na miejsca lęgowe dl. 
tych ptaków odpowiednio wycięte na 
czynia plastykowe czy blaszane przybi- 
jając je w załomach budynków, po 
mostami, na drzewach. 


DOKOŃCZENIE NA ODWROCIE 


——LLL.....L 


W „„Expressie Wieczornym” zau- 
ważyłem notatkę, w której stwierdza- 
no, że ,,... Łańcucki zamek-muzcum 
z każdym rokiem staje się coraz bar- 
dziej atrakcyjniejszy...” Czy nie po- 
winno być „,coraz bardziej atrakcyj- 
ny”? 2) Jak brzmi dopełniacz liczby 
mnogiej od rzeczownika porwanie? 
Przesyłam wycinek z gazety z następu- 
jącym tytułem: ,,Coraz bardziej szerzy 
się plaga porywań w RFN". 3) Czy 
popularny krawat występuje w rodzaju 
żeńskim jako krawatka? W ogłoszeniu 
było napisane: ,,zaginął pies bokser, 
rudy z białą krawatką”. 

Mirek z Łomży 

1) Oczywiście, że powinno być tak, 
jak piszesz. Moim zdaniem, należało 
napisać jeszcze inaczej: coraz atrak- 
cyjniejszy. W ciągu ostatnich lat języ- 
koznawcy obserwują niepokojącą nie- 
chęć do prostego stopniowania przy- 
miotników. Dochodzi do tego, że za- 
miast mówić np.: ładny — ładniejszy — 
najładniejszy, mówi się: bardziej ład- 
ny — najbardziej ładny. Zjawisko to 
szerzy się zwłaszcza w języku praso- 
wym, a jego przyczyną jest chyba lenis- 
two i wygodnictwo. Do każdego przy- 
miotnika dodaje się na początku to 
samo słowo: „,bardziej” i stopień wy- 
ższy przymiotnika gotowy. Niestety, 
zuboża to język i czyni go monoton- 
nym. Błąd, który wyłowiłeś, jest skut- 
kiem nadużywania słówka „bardziej? 
— jednocześnie użyto formy prostej 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Dla jaskółek, którym często trudno 
jest przylepić gniazda do gładkich 


półeczki. Można na kilka gniazd ra- 
zem, bo ptaki te lubią osiedlać się 
kolonialnie. Dla oknówek półki te (na 
rys. 3) umieszczamy na zewnątrz bu- 
dynków lub mostów. Wysokość (a) 
i szerokość (b) wnętrza poszczegól- 
nych komór gniazdowych oraz wysu- 
nięcie górnego daszka (c) powinny 
mieć po 13 cm, a wysunięcie dna (d)-8 
cm. We wnętrzu komory dobrze jest 
umocować siatkę drucianą lub ponaci- 
nane listewki — żeby gniazdo lepiej 
trzymało się ścianek — w każdym razie 
nie powinny być one gładkie. Półki dla 
dymówek (na rys. 4) umieszczamy we- 


ścian budynków, robimy specjalne 


(atrakcyjniejszy) i opisowej (bardziej 
atrakcyjny). 2) To porwanie - tych 
porwań. Użyty w tytule rzeczownik 
„porywań”, tak jak porywacz, został 
utworzony od czasownika porywać (a 
nie porwać). Chodzi bowiem nic o jed- 
no porwanie, lecz o wielokrotne pory 
wanie. 3) Mało się znam na psach, 
więc nie jestem pewna, czy czasem 
hodowcy nie nazywają krawatką tego, 
co na psiej szyi imituje (udaje) krawat, 
Krawatką nazywają krawat w niektó- 
rych rejonach Polski (południowych) 
niektórzy, zwłaszcza wcześniej uro- 
dzeni; rodacy. 

Powinnam powiedzieć: — „Czar 
prysł” czy „„prysnął”? 2) Podobno nie 
ma w jęz. polskim wyrazu ,,zapoznać 
się”, jak więc mówić w wypadku, gdy 
chciałabym się zapoznać z jakimś 
chłopcem? 3) Byłam u dwojga ludzi 
czy u dwójki ludzi? 


Małgośka 


1) Poprawnie jest i tak, i tak. 2) Kto 
Ci powiedział, że nie ma?! Można się 
zapoznać z treścią książki, można za- 
poznać się z obsługą jakiegoś urządze- 
nia, można się Wreszcie zapoznać z po- 
zostałymi gośćmi na przyjęciu. Nie 
można tylko mówić: zapoznałam 
chłopca, zapoznałem dziewczynę, bo 
mówi się w takim wypadku, że po- 
znało się tę osobę. Ktoś musiał kiedyś 
zrobić w Twojej obecności podobną 
uwagę, leczy Ty niewłaściwie ją zrozu- 
miałaś. 3) U dwojga. Wybacz, na imio- 
na brak miejsca. 

* Jak powiedzieć: przyrzekał Krako- 
wowi czy Krakowi? 
Iwona z Pruszkowa 


Ponieważ chodzi Ci o miasto Kra- 
ków, a nie o króla Kraka, należy po- 
wiedzieć: Krakowowi. Pisząc do mnie 
zaznacz na kopercie: dla Kropki, zaś 
list do ,„,Poczty Redakcyjnej” trzeba 
opatrzyć na kopercie tytułem tej rub- 
ryki. Adres redakcji znasz. 


Wasza mgr KROPKA 


A 


KOLEKGJ 


ŚWIAT 
NĄ CZTERECH 
KÓŁKACH 


tej rubryki, 


Od chwili, kiedy samochód przybrał 
już realne kształty i gdy jego konstruk- 
cja gwarantowała minimum parame- 
trów eksploatacyjnych, zaczął być wy- 
korzystywany dla celów, o których się 
nie śniło pierwszym jego konstruk- 
torom. 

Niezależnie więc od funkcji typowo 
użytkowych, cztery koła z silnikiem 
i całym zespołem mechanizmów wyko- 
rzystuje się jako demona szybkości i to 
szybkości w praktyce nikomu niepo- 
trzebnych. Ten szaleńczy wyścig trwa 
do chwili obecnej, a osiągnął już war- 
tość w granicach 1000 kilometrów na 
godzinę. Przy tych szybkościach naj- 
drobniejsza nierówność drogi, po któ- 
rej posuwa się samochód, lub nieod- 
powiedni podmuch wiatru mogą być 
katastrofalne w skutkach. 


mechanizm różnico 


W listach kierowanych do autora „Świata na cztorech kółkach” powtarzały sią 
ostatnio coraz częściej prośby o przedstawieni co jaklń czas cłokawych konatru 
kcji samochodowych w stylu rotro, Ponieważ zalntorosowanie starymi samo 
chodami jost coraz większo, rozpoczynamy dziś druk „MOJEJ KOLEKCJI”, którą 
będziomy zamioszczać w każdy plorwszy czwartok miesiąca, Przedatawimy 
każdorazowo jedon samochód | jakiś jogo charaktorystyczny szczogół konstruk 
cyjny, zasługujący na spocjalną uwagą, Autor dziąkuja wszystkim awym kora 
spondentom oczekując nadal na listy, które sq bardzo pomocne w radagowaniu 


BLITZEN-BENZ z Ill r. 


Miejscem, gdzie w przeszłości odby 
wały się próby bicia rekordów była 
plaża w miejscowości Daytana na Flo 
rydzie. Obecnie wylęgarnią fantastycz- 
nych rekordów jest osłonięta dolina 
wyschniętego słonego jeziora w stanie 
Utah w USA. 

Przedstawiony na rysunku samo 
chód, prowadzony przez znanego kie- 
rowcę wyścigowego Boba Burmana, 
ustanowił w dniu 23 kwietnia 1911 roku 
światowy rekord prędkości, wynoszący 
229,094 kilometra na godzinę. 

Rekordowy samochód marki BLIT- 
ZEN-BENZ (Benz Błyskawica) wyposa- 
żony był w górnozaworowy czterocyli- 
ndrowy silnik o pojemności 21500 cm 
sześc. i mocy 200 KM (obecnie mocami 
rzędu 200 KM dysponują juź silniki 
o pojemnościach od 3000-5000 cm 


sześc.). Posiadał on nadwozie o oply 

wowym kształcie, które w znacznej 
mierze przyczyniło się do uzyskania 
tekordowego wyniku, BLITZEN=BENZ 
w szeregu rozwiązań konstrukcyjnych 
odznaczał się wieloma udoskonalenia 
mi. Przeniesienie napędu z silnika na 
tylne koła odbywało się za pośrednie 

iwem przekładni lańcuchowych 


Tego rodzaju przekladnie były po 
wszechnie stosowane w konstrukcjach 
samochodów z pierwszego dziesięcio 
lecia XX wieku, kiedy to nie znano 
jeszcze technologii wytwarzania połą 


czeń przegubowych 


Ówczesne rozwiązania przeniesień 
napędów przypominają w pewnym 
stopniu rozwiązania przekladni stoso 
wanych jeszcze dzisiaj w motocyklach 
i rowerach. Zębate kóla lańcuchowe 
znajdowały się na końcach osi mecha 
nizmu różnicowego i przy tylnych kó 
lach napędowych. Połączone były lań 
cuchem napędowym. Tak więc lańcu 


chy te stosowano w obrębie przestrz 
ni, w której występowały wahliwe prze 
mechanizmów zw 


suwania qzanych 


z resorowaniem tylnych kół. 
szych ukladach napędowych 
dzaju 
przegubowe 


rozwiązania eliminują 


ZENON DUTKIEWICZ 


wnątrz budynków. Jaskółki te szcze- 
gólnie chętnie gnieżdżą się w staj- 
niach, oborach i chlewniach, unikają 
dużych miast. Ważne jest oczywiście 
zapewnienie stałego swobodnego 
wlotu do wnętrza budynku. Półki dla 
dymówek (rys. 4) powinny wystawać na 
około 12 cm, a jeśli są pod samym 
sufitem — odstęp od niego nie powi-- 
nien być mniejszy niż 15 cm. 

Również jerzykom w nowoczesnej 
zabudowie coraz trudniej znaleźć 
miejsca do zagnieżdżenia się. Można 
im pomóc przygotowując specjalne 
skrzynki lęgowe (na rys. 5). Wysokość 
wnętrza skrzynki (a) — 13 cm, szerokość 
(b) — 18 cm, długość (c) — 28 cm, szero- 
kość otworu wlotowego — 6,5 cm, a je- 
go wysokość — 3,2 cm. Skrzynka może 
być też zrobiona „,w poprzek” (jak na 
rys. 6) — z otworem wlotowym w jed- 
nym z górnych rogów bocznej Ścianki. 
Skrzynki dla jerzyków umieszczamy na 
wysokich piętrach budynków miej- 
skich, 'a w niskich budynkach na wsi — 
przy samym dachu, tak, żeby otwór 
wlotowy skierowany był na otwartą 
przestrzeń. Jerzyki przylatują dopiero 
na początku maja —- można więc skrzyn- 
ki dla nich wywieszać dopiero wtedy, 
co zapobiegnie zajęciu ich przez wró- 
ble, można też po prostu zatkać je do 
tego czasu. Na ogół jednak jerzyki po- 
trafią wypędzić, nawet gnieżdżących 
się już, intruzów. 


dyskusji nad jej rolą i jej oddziaływaniem 

na młodzież. Chcę też zachęcić do wspól- 

nego poszukiwania poezji dobrej 
(Bogusław z Warszawy) 


j Podobnych do tych listów otrzymałem 
już od Was bardzo dużo. I bardzo się 
z tego cieszę! Myślę, że zachęta do dys- 
kusji na łamach „,Przejażdzki” o współ- 
czesnej poezji zawarta w liście Bogusława 
jest słuszna choć nie znaczy to, że powin- 
no w nich zabraknąć miejsca i dla Waszych 
wierszy. A odpowiadając na zamieszczone 
tu listy użyję tym razem wybiegu. Oddam 
po prostu głos wybitnemu współczesne- 
mu poecie, który problemy w nich poru- 
szone rozważał w swoich „Zapiskach bez 
daty”. Poetą tym jest zmarły przed 7 laty 
Julian Przyboś. 

Do następnej przejażdżki” — Julek 


y Współczesna poezja 


ORSTESEZY TK "STZIEEE  ODC 


uka? 


„Poezja kształtowała kiedyś sposób my- 
ślenia jej czytelników, pobudzała do walki, 
podtrzymywała na duchu... A dzisiaj? Wię- 
kszość współczesnych młodych poetów 
pozostaje na uboczu problemów gnębią- 
cych społeczeństwo, odchodząc w stronę 
eksperymentów i poszukiwań nowych 
form wyrazu, które nie niosą jednak no- 
wych, ważnych treści. Na osłabienie wpły- 
wu i popularności współczesnej poezji 
wpływa też fakt, że wiersze są trudne do 
zrozumienia, wymagają od nas wysiłku. 
Szkoła jako instytucja przygotowująca do 
odbioru sztuki nie oswaja młodzieży ze 
współczesną poezją. Nawet klasycy: Nor- 
wid, Różewicz, Przyboś — pojawiają się na 
lekcjach zdawkowo i w ilości znikomej 
Młody czytelnik dzisiejszych wierszy po- 
zostawiony jest samemu sobie i często, 
gdy napotyka trudności, załamuje się i od- 
chodzi w stronę czegoś łatwiejszego. 

Moim zamiarem nie jest ocena polskiej 
poezji, chcę tylko zachęcić kolegów do 


„Wielu kolegów przysyła do „Przejaż- 
dżek” swoje rymowanki. Uważam, że na 
napisanie kilku zdań do rymu stać każde- 
go. Ale zrozumienie myśli zawartych 
w niejednym utworze jest już pracą, na 
którą stać nie każdego. Czytam czasem 
wiersze współczesnych poetów, ale trud- 
no jest mi je pojąć. Wolę poetów „daw- 
nych wieków”... 


„Z zapisków 
bez daty” 


„Jaki wiersz jest dobry, a jaki zły? Czy 
jest jakieś niezawodne kryterium, czy też 
na zawsze zdać się musimy na osobisty 
gust czytelnika? Każdego, a więc i byle 
jakiego czytelnika, czy też najwrażliwsze- 
go, najświadomszego? Ale który to czytel- 


(Czytelnik z Krakowa) 


„Powiem z góry: współczesna poezja 
nie podoba mi się. Po prostu w większości 
jest dla mnie niezrozumiała. Cóż z tego, że 
rozumie ją autor i grupa ludzi zajmująca 
się nią zawodowo? Moim zdaniem poezja 
powinna być dla wszystkich ludzi, również 
dla nas — młodych czytelników. Czytając 
w czasopismach literackich niektóre wier- 
sze mogę się z nich co najwyżej uśmiać!” 


(Bogusław z Rumi) 


Rys. G. Kłosowski 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


- DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 

Z ZEREĄ 
nik najwrażliwszy? Chyba sam poeta? Tak 
myśląc wrócilibyśmy do niesprawdzalne- 
go początku!” 


(„Probierz liryki”) 


A „Nie nauka, ale poezja odsłania naj- 
wcześniej nową sytuację moralną, odkry- 
__ wa nowe, „dotychczas nieuświadomione 
związki w stosunkach między ludźmi, 
wskazuje zmienioną skalę wartościowa- 
nia. (...) Ogół nie nadąża, tzn. ogół nie 
uświadamia sobie konsekwencji tych 
zmian, nie reaguje na nie nowymi usposo- 
bieniami psychicznymi, nie stosuje nowej 
skali wartościowania. Robią to tylko jedno- 
stki czy grupy i środowiska najczulsze inte- 
lektualnie i moralnie. Robią to więcprzede 
wszystkim poeci i artyści”. 


(„Gdyby można dowieść”) 


„Liryka jest najczulszym na zmianę, na 
to, co nowe, gatunkiem sztuki słowa. (...) 
Dobry wiersz liryczny jest definicją nie 
znanego dotychczas wzruszenia serca 
i wyobraźni. Jak więc oceniać wiersz? We- 


7. LENIA Bi) 


RZEPKLUB 

Dziś przyjmuję do klubu Waldka Solec- 
kiego. Oto wyszperany przez niego żart 
rysunkowy 


Amatorom białego szaleństwa proponujemy nowy zestaw 
znaków ostrzegawczych. Autorem pomysłu jest oczywiście 
Krasnoludek. 


UWAGA! 


chamy i nigdy 


Mam) 


dług stopnia jego antytradycjonalizmu. (...) Amorek 
Po czym poznać, że mamy do czynienia 
z poezją, a nie tylko z wersyfikacją? Po tym, 
że poeta nie powtarza sytuacji lirycznych 
opanowanych już przez dawnych i współ- 
czesnych mu poetów i że nie powtarza 
siebie. 


Kolego, wybh sobie z głowy mniema- 
nie, że jeździsz na nartach jak Bach- 
ledal 


24 D 


Uwaga! Ostry zakręt! Droga dla bałwanów. 


Zwolnij! Twój anioł stróż nie nadąża za 
tobą! 


(„Probierz liryki”) . 


„Pisałem już, że poezja zaczyna się wte- 
dy, kiedy sobie piszący wiersze uświado- 
mi, że dotychczasowy język nie wystarcza. 
Ale jaki wystarcza? Żaden. Stąd pokusa, 
żeby przeinaczać, łamać ustalone prawa 
języka, tworzyć nowe słowa — wydziwiać 
więc, usztuczniać. A nic przecież dla poezji 
i sztuki groźniejszego, niż sztuczność... 
Czy jest (...) granica między sztucznością 
a sztuką? Czy można tę granicę raz na 
zawsze ustalić? Ustalić — z pewnością się 
nie da. Bo to granica ustawicznie przesu- 
wana — i to nie w jednym kierunku... Naj- 
cenniejszym więc, pierwszym darem Muz 
jest u artysty poczucie tej dynamicznej, 
zmiennej (...) i ledwo wyczuwalnej granicy. 
(...) Bez tego daru — nje ma artysty, jest 
tylko  wersyfikator, stylizator, „sztuk- 
mistrz”! 


Ilonki Ciecior 


e psich imion 


Pamiętaj, że urodziłeś się bez części 
zamiennych! 


Tu narysuj twoją propozycję znaku os- 
trzegawczegd i przyślij!. 


(„Sztuka i sztuczność”) 


— „Tu Karen, tu Karen, chcę mówić z ojcem... 


wystukiwał powoli lite! jo literze, jak analfabeta. Umówił go na łączność 
a CAR — Over! — dorzucił mężczyzna. 


następnego dnia rano. — A tu dalej proszę czytać, panie kapitai M Sk. 
„u Koleżeńska przysługa... stop... treść pilnie... stop... jak można najszybciej 
dostarczyć adresatowi... stop... odpowiedź przekazać tylko mnie... stop... o to 
prosił usilnie nadawca z Brazylii, znam go dobrze. Ę 
— Powoli? Jak analfabeta? Ależ to na pewno Tumbo, on sam „musiał 
nadawać. Kiedyś już to przecież robił. Nieprawdopodobne! A więc i Karen 
i Tumbo żyją! : 
Thor drżącymi palcami zapalił nerwowo papierosa. Wzrok obu mężczyzn 


jacy są ważni. A przecież nie mogłem im powiedzieć, o co chodzi. 

— Radioamatorzy nie mają prawa przekazywania depesz pod wskazany 
adres — tym zajmują się urzędy pocztowe. Ale ja rozumiałem, że kolega z Afryki 
nie chce posługiwać się tą drogą, poza tym wiedział, że ja wiadomość przekażę 
szybciej. Prośba kolegi-radioamatora to święta rzecz. Wyczekałem jeszcze 
trochę i pod osłoną jakiejś ciężarówki przeskoczyłem przez bramę, kiedy 
celnicy byli zajęci rozmową. d 

— Dzielny z pana człowiek! — Thor nie odrywał oczu od strzałki wolno, 


— Panno Karen, Karen droga, kochana, ojciec jest teraz na lądzie, mów, 
słuchamy, wszystko powtórzymy. Oszaleje z radości. Czy jesteś zdrowa? Jak 
się czujesz? Gdzie jesteś? Co się z tobą działo? 

— Jestem zdrowa. Tumbo... — urwała. — Chcę jak najszybciej wrócić do ojca... 


— i znów zapanowała cisza jakby ktoś przeszkodził dziewczynie. A może 
płakała? Tak, chyba płakała. 


spotkał się i zrozumieli obaj, obaj jednocześnie spojrzeli na zegarki. 

— To się w głowie nie mieści! — zawtórował mu podniecony Sverre. - To 
znaczy, że ktoś porwał Karen, że ktoś żąda okupu. — Thor! O której kazał ci 
prowadzić nasłuch ten twój wczorajszy drań? 

— O dwudziestej pierwszej czasu miejscowego. 

— Za dwadzieścia pięć minut! k: 

Bez słowa rzucili się do odbiorników zapominając o radioamatorze. Wciąż 
niewiele z tego wszystkiego rozumiał, ale wiedział, że jego trud nie poszedł na 
marne, że wiadomość, którą przyniósł, może zaważyć na ludzkich losach. 

Radiotelegrafiści sprawdzali gorączkowo odbiorniki. Wiedzieli, że są w po- 
rządku, że działają bez zarzutu, ale chcieli mieć absolutną pewność, że nic nie 
zawiedzie. RAJ 

— Kolego — zwrócił się Thor do chłopca, który słysząc to  poczerwieniał - 
depeszę otrzymał pan rano, czemu zmarnował pan tyle godzin? 

— Nie mieszkam w Rio, musiałem przyjechać z daleka na skuterze; bardzo 
się spieszyłem. Odnaleźć waszego „Vikinga” też nie było łatwo. z kapitanatu 
portu wyrzucili mnie dwa razy, nie chcieli nawet słuchać. Cały dzień jeździłem 
po molach pasażerskich. Teraz dopiero jakiś robotnik portowy powiedział mi, 
że jeżeli szukam „Vikinga”, to chyba tylko ten wielki wielorybnik po przeciwnej 
stronie basenu. Tu znów celnicy nie chcieli mnie przepuścić do was. Pytali po co 


niemiłosiernie wolno, przeskakującej z sekundy na sekundę. Sverre z uzna- 
niem pomyślał ile trudu zadał sobie ten chłopak, żeby dostarczyć niezrozumia- 
łą dla niego wiadomość, podczas gdy oni nie chcieli słuchać nawet kolejnych 
zgłoszeń. Czyżby Angus i Hansen ociągali się z pozostawieniem swego 
myśliwca, bo wierzyli jeszcze w ocalenie zaginionych? . 

Radioamator pożerał wzrokiem ultranowoczesną aparaturę. Zapewne przy- 
sięgał sobie w duchu, że kiedyś i on może będzie na takiej pracować. 

Znaki wywoławcze usłyszeli dokładnie w chwili, kiedy strzałka minutowa 
przeskoczyła na dwunastą. Thor błyskawicznie potwierdził odbiór, nadał ORA. 

— Przyjaciele — wystukiwał ktoś nie odpowiadając raz jeszcze na wezwanie 
„Jak nazywa się wasza radiostacja?” — przechodzę na fonię. 

Sygnały alfabetu Morse'a urwały się raptownie, w słuchawkach zapanowała 
cisza. Thor i Sverre delikatnie przesunęli gałki. 

— Hallo „Viking”, hallo „Viking”. Czy nas styszycie? 

Męski głos ledwie dochodził do ich uszu. 

— QRO - powiększcie moc — zasygnalizował szybko Thor. 

— Hallo „Viking” — melodyjny głos o wyraźnym cudzoziemskim akcencie 
brzmiał teraz wyraźniej. — Słuchajcie uważnie. 

| obydwu zabiły nagle mocno serca, kiedy w słuchawkach zadźwięczał 
wysoki, znajomy głos. 


— Zróbcie wszystko czego żądają... o co proszą — poprawiła się natych- 
miast... — I znów urwała. 


— Uwierzyliście chyba teraz nareszcie — podjął znów męski głos — że 
uratowaliśmy córkę kapitana Evansona. Uratowaliśmy od strasznego losu, 
sama wam to opowie. Jest teraz naszym miłym gościem, opiekujemy się nią 
troskliwie. Włos jej z głowy nie spadnie. Pragniemy jak najszybciej przekazać ją 
ojcu po pokryciu oczywiście kosztów, jakie ponieśliśmy niosąc jej pomoc, a nie 
było to łatwe. W ciągu tygodnia pan kapitan zdoła zapewne przekazać nam 
drobną w porównaniu z naszymi wydatkami kwotę trzystu tysięcy dolarów. 
Jeden warunek: nie zawiadomicie nikogo, jeżeli chcecie zobaczyć dziewczynę 
całą i zdrową. To warunek absolutny. My ze swej strony dotrzymamy umowy. 
Za trzy dni o tej samej godzinie z wielką przyjemnością nawiążemy z wami 
łączność. Umówimy się wówczas dokładnie, co macie czynić, jak i kiedy... 

— Gdzie nastąpi spotkanie? — gorączkował się Thor. 

— Szczegóły podamy później — melodyjny głos mężczyzny brzmiał bardzo 
stanowczo. — Nie potrzebuję chyba raz jeszcze powtarzać, że to, co powiedzia- 
łem jest absolutną tajemnicą. Dla dobra dziewczyny. W przeciwnym razie nie 
odpowiadamy za jej życie. Za trzy dni o tej samej porze. „Over”. 


/ BEZPRĄAMNIE 
NHTARGNELIŚCIE DO 
ŚSMATYN! PORE - 
HIT !NIE LODZIE 
HAM TO NA 
SUCHO! 


OE! 
ŚMIERC. 


TO my! KAJKO 

! KOoKoSZ! PRZY- 
SZLISMY CIĘ 
UMOLNIE 


ZOSTĄMIRI MNIE Z 
NIM SRMEGO- ON 
COŚ KNUJE. 


ODEDDZIEMY 

STĄD, GDY HY 
PUŃCiSZ HRSZEGO 
PRZYJACIELA, 
HOJIF MIT, 


ZOSTAWCIE MITA 
H SPOKOJU, MIT MUSI 
TU ZOSTĄC | NIGDZIE 


"IRC GO GOBIE ZN- 
BIERZCIE, LECZ JEŚLI 
TO SIĘ HAMA NIE UDA, 
PODZIŃLICIE 08 
TEGO £ZPLFEŃCA |: 


CHE, 
CHE ;,... 
A HE 
Mómi = 
ŁEM 9 


SIĘ STĄD NIE 


h 


tm. 


ADRES REDAKCJI: ul Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
ADRES ODDZIAŁU: al. 3 Maja 
1.40-096 Katowico 


UKAZUJE SIĘ WE WTOfKI, 
CZWAATKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 


CHE, PEHMO UPFIDK 
HĄ ÓŁOMĘ,, LF 


PIET 
ZMYKAJMY 


Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybowiec 
ka, Maria Jaworska, Ewa Klo 
siewicz, Jerzy Kowalkowski 
JERZY MAJKA (redaktor na 
czelny), Kazimierz Pasak, Ry 
szard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka 


STAD 


Marzena Wierzcholska 
TELEFONY: 

Red. naczalny 21-15-61 
Sekr. redakcji 23-25-48 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 28-56-18 


Nin zamówńorych rmatmraków rada 
cja nia rwrzea 


WYDAWCA - RSW „Prma-Ksiątko- 
em 00-564 Warszawa. ul Kosrykowa 6 
A Talafony: Dyrektor 28-69-73, Dział Wy 
dawriery 2933552 Promerarsta «rr 
wa. miesięczna 19.50 mł, warwrtakna 8 0 
4, półrocmna 117 zł, roczna 74 A 4 
instytucji i szkół £ miast mojowtrwich 
| GMIN prerirner tą Dr Lęgi ore rwa 
miejscowa oddziały | daiezotry FSW 
„Praaa-Książka-Pueh" w terminie dm 75 
listopada na rok następny O raty 
szkół, w miejscowościach. gin ra ma 
oddziałów i dmiecgatur ROW Prawo Książ 
ka-Ruch" oraz od wzzystkich prermanarz 
torów — indywiduatnych — prornrner stę 
przyjmują wyłącznie miezcowa urzędy 
pocztowo talekomurskacyyw oraz sat 
nosze w terminie do 10 dnia miesiące 
poprzedzającego okres prarurneraty 


P5S55T! NIE 
PoZMÓL MU ZBLI 
ZYĆ SIĘ DO POSĄGU 
POREWITA, "NA- 
CZEJ ZGINIECIE 
MSZYSCY. 


Prenumeratą re ziacerwarm srycytki za 
granicę, ktora jest o 50% droższa od 
pronumeraty krajowej. przegmuje RSW 
„Prasa-Książka-Puch", Cantraia Kolpor 
tażu Prasy i Wydawnsctw. ui Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, komto PKO m 1531 
71 w terminach dla prernanersty krzy 
wej. Ne indeksu I5046 


Opracowanie graficzne 


Szarlota Pawel 


MIELKIE NIEGH/ 


TERRZ M! TO MÓNISZ... 


ZANIM MIT PONOMNIE ZET— 
KNRŁ SIĘ Z PODŁOGĄ LOCHU, 


NIECH PRNIENKR OD- 
URÓC! WZROK. WOJ BEZ 
PASA TRRE| MIELE 


Redakcja technsczna 


Anna Dąbrowska 


— Komu u diabła przyszła teraz ochota na rozmowę? — mruknął Thor 
3 8 niechętnie przechodząc z mostku do przegrzanej słońcem dusznej 
kabiny. 

— Panie radio! — krzyczał w mikrofonie gdzieś z dolnego pokładu ochrypły 
głos marynarza nienawykłego do rozmów telefonicznych: 

— Jakiś chłopak, tutejszy chyba, bo go nie rozumiem dobija się, ttumaczy mi 
coś na migi, powtarza ciągle „Capitain”, albo „el capitano”. Mówię mu, że 
Starego nie ma, ale on nic nie kapuje. | wciąż swoje od początku. Wymachuje 
mi przed nosem jakimś zeszytem, denerwuje się bardzo. Przegnać go kopnia- 
kiem, czy?... 

— Każ mu wejść na górę — rozkazał Thor z rezygnacją, wzruszając ramionami. 
Na pewno przedstawiciel wytwórni lodówek albo browaru. Ci są najgorsi. 
Załatwię go szybko. Czy nie widzi, że statek jest pusty? — dodał ze złością. 


" 


Niepozorny, niski, ubrany niedbale chłopak o bujnej ciemnej czuprynie 
w niesfornych kosmykach opadającej mu na czoło, w dużych rogowych 
okularach nie miał więcej niż siedemnaście, osiemnaście lat. Pod pachą ściskał 
gruby zeszyt. 

— Który z panów jest kapitanem? — spytał dobrą angielszczyzną. 

Thor bez namysłu skinął potakująco głową. 

- O co chodzi... panie?... 


x 


— Fernando Ruiz, ale moje nazwisko nic panu nie powie, panie kapitanie. 
Jestem zapalonym radioamatorem, od paru lat mam już licencję jako jeden 
z najmłodszych tu u nas. Dziś nad ranem odebrałem depeszę od mego 
przyjaciela z południowej Afryki. Prosi, żeby panu jak najszybciej przekazać ten 


ZDĄZYŁ 
JESZCZE 
POMYSLEC: 


BOHRTER- 


O( STWO,TO UDRĘKR..- 


ALINA I CZESŁAW G 


niezrozumiały dla mnie tekst. Czekałem, że mi powtórzy raz jeszcze o co codzi, 
wyjaśni, ale on bardzo nalegał na pośpiech. Powiedział, że to sprawa najwyż- 
szej wagi, że... 

„„„Południowa Afryka? Czego tam znów chcą od kapitana? Cóż to za nowa 
historia? Szkoda, że nie z Australii - myślał nie bez irytacji Thor i nie czekając aż 
chłopak skończy, wyciągnął rękę po zeszyt. Odgadł od razu, że to książka 
radiostacji. Młody człowiek otworzył ją na ostatniej stronie. 

— To jest podobno takie ważne dla pana, kapitanie. 

Machinalnie, z przyzwyczajenia, Thor rzucił okiem przede wszystkim na 
znaki wywoławcze: „ZRA ZK” — nadane istotnie z południowej Afryki. Adresat 
Kapitan statku „Viking” Olaf Evanson. Rio de Janeiro”. 

Wszystko było w porządku. Pochylił się nad telegramem. 

„== Varren wyrwana hydroplan... stop... zapłać kup... stop... trzymać łącz. 
stop... słuchaj wyrwacz... stop... pośmiejcie... stop... Gumbo”* 
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DRUK: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Pożskiego ”. Warzzawa 


— „Znów jakiś głupi kawał — pomyślał patrząc na słowa, bez sensu i pozornie 
bez związku 

Już miał oddać zeszyt młodzieńcowi, kiedy poczuł nagle jak krew odpływa 
mu z serca, a całe ciało przenika dziwny chłód 

- Sverre| — wrzasnął — patrz tutaj! Spójrz tylko na podpis: „Gumbo” to może 
być przecież nasz czarny chłopak „Tumbo”, a „Varren” to chyba przekręcone 
imię Karen. Niesłychanel 

Na kawałku papieru gorączkowo, jakby starali się rozszyfrować jakąś tajną 
depeszę wielkiej wagi, próbowali teraz obaj podstawiać słowo po słowie 

— „Karen porwana hydroplanem” — wykrzyknął pierwszy Sverre. 

— To jasnel 

— Tak, a „zapłać kup” to może „zapłacić okup”. Jak myślisz? , Trzymać łącz 
to chyba „utrzymywać łączność”. Ale z kim?! 

„Słuchaj wyrwacz” to mogłoby być przekręcone „słuchajcie porywaczy 
A „pośmiejcie”* — „„pośpieszcie”, W głowie mi się to nie mieści! 

Nieprzytomnym wzrokiem Thor patrzył na Sverrego, który raz jeszcze 
sprawdzał słowo po słowie. Młodemu radioamatorowi oczy rozbłysły pod 
okularami 

— Teraz rozumiem czemu to takie ważne — wyszeptał podniecony. — Z tym 
kolegą z Afryki jestem od dawna w łączności, to poważny chłopak. Jak mi 
powiedział, że to bardzo pilne, natychmiast rzuciłem wszystko i przyjechałem 

— Proszę powtórzyć dokładnie, skąd otrzymał pan tę depeszę! — gorączko- 
wał się Thor 

— Z południowej Afryki, nie wiem dokładnie z jakiego miejsca. My już od 
przeszło roku spotykamy się w eterze. Zawsze rano. Wtedy u niego jest 
wieczór, najlepsza słyszalność. Opowiadamy sobie różne rzeczy, jak to radioa 
matorzy. Proszę spojrzeć na poprzednią stronę, ot. tutaj! Powiedział mi, że 
przychwycił śmieszną depeszę. Nadawał jakiś początkujący zapewne, bo 


Dokończenie na str. 7 


